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ROK IV.

Czarne myśli.
N ad głow ą E uropy wisi groźny miecz śmierci. 

My sami m ieszkańcy E uropy —  coraz głośniej 
wygłaszam y zdania takiej mniej — więcej treśc i: 
„Europa tak  jest p rzesiąknięta i traw iona niena­
wiścią ludów  ją zam ieszkujących, że w ogniu tej 
nienawiści musi kiedyś spłonąć i zniknąć"... P o d o b ­
nych rozm ów treści tej byli nape- 
wno św iadkam i wszyscy nasi 
Sz-Czytelnicy.

T ego  sam ego zdania sąo  Eu­
ropie i jej w rogow ie. P rzytoczę 
słowa jednego  z nich. K tóżby 
nie znał nazwiska wielkiego 
poety  i myśliciela In d ji: Rabin- 
dranatha T a g o re ?  W  r. 1913 
otrzym ał on °uropejską nagrodę 
N obla za swą w ybitną p racę 
literacką. W  książce, pod  tyt.
„N acjonalizm ", tak  o Europie 
p isze : „E  u r o p a z g i n i e ,  bo 
choruje na brak  poszanow ania 
władzy. Nie ma co robić, nie 
nia się czem zająć, coby ją u ra­
tow ało, więc się gryzą wza­
jem nie".

Czyż to  praw da, że E uropa 
nie ma co robić, że się przeżyła 
1 że musi zginąć w jakimś o b łą ­
kańczym w s p ó ł m o r d e r s t w i e  
swych m ieszkańców ? Indyjski 
pisarz g łęboko daje pow ód u p ad ­
ku E uropy: „brak poszanow ania 
w ładzy". T agore  — będąc  poganinem  — nie pow ie­
dział wszystkiego. Europie naszej b rak  dziś posza­
nowania w ładzy Boga nad  stw orzeniam i, od Któ- 
*'egfo pochodzi w szelka w ładza na ziemi. W yrosły 
na nauce Luthra i Calwina liberalizm now oczesny 
odrzucił Boga jako cel życia, a przy radosnym  
śpiewie i oklaskach żydostw a trąb i w uszy zachw ia­

Ucieczka do Egiptu.

nych religijnie europejczyków , że celem życia ludz­
kiego je s t: zbieranie bogactw . T ę szatańską w ska­
zów kę strzeg ła  E uropa przez całe XIX. wieków. 
1 co się, s ta ło ?  Z pow odu zupełnego  pom inięcia 
w ładzy B oga w poszukiw aniu tych bogactw , cała 
Europa zeszła na dziady i jest w kieszeni Stanów  

Zjednoczonych Północnej A m e­
ryki. Europa pogardziła  słowami 
C hrystusa : „Szukajcie naprzód 
K rólestw a Bożego, a wszystkie 
inne rzeczy będą  wam dodane"; 
szukała tych „wszystkich innych 
rzeczy" z pom inięciem  a czasem 
naw et zdeptaniem  „K rólestw a 
B ożego", i dopracow ała się kija 
żebrackiego.

Bieda nie przychodzi nigdy 
sam a, zawsze ma w tow arzy­
stwie kilka innych bied. Klęska 
czy zaraza liberalizmu zrodziła 
bezbożny socjalizm i radykalizm . 
Te „g o sp o d arcze"  obozy niby 
się zwalczają, ale mają jeden 
i ten sam cel: zbieranie bogactw . 
Libralizm osiągnął bogactw a 
przez nieludzkie; obchodzenie 
się z robotnikam i, socjalizm 
i radykalizm  zaś osiąga lub 
chce osiągnąć bogactw a przez 
„unarodow ienie", „upaństw o­
w ienie" m ajątków  liberalnych. 
I tu  i tam  — brak  poszano­

wania w ładzy Boga, więc m ieszkańcy Europy 
„gryzą się wzajem nie"...

K to umie czytać w dziejach ludzkości, musi 
przyznać, że znajdujem y się w stanie podobnym  
w jakim były dawne i św ietne państw a : A ssyrja, 
Babilonja, A teny  i Rzym. H istorja  się pow tarza. 
Babilon-Rzym upadły, bo duch państw a był za­
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tru ty  tru c iz n ą : zbierania bogactw  i pielęgnow ania 
w ygód ciała. T e sam e są  zjawiska w dzisiejszej 
E u rop ie  „ liberalnej", „w oinom yślnej" i „p o s tęp o ­
w ej". U padek  i zniszczenie, jak w idać jest bliskie.

I niech się nikom u nie zdaje, że to  „strachy  
na Lachy" i fantazja red ak to ra . W  T okio ma sie­
dzibę „L iga w schodnia". P rezes Ligi, niejaki 
p. Ikuta C hoko , tak ą  w ydał odezw ę do członków  
tejże Ligi : „Pokój i szczęście w tenczas b ęd ą  za­
bezpieczone dla ludzkości, k i e d y  A z j a  z w y ­
c i ę ż y  B i a ł y c h ,  p arta  nie nienawiścią, lecz 
myślą, by ich tj. Białych przyprow adzić do sp ra ­
wiedliwości i do prawdziwej cywilizacji, k tó ra  jest 
duchow ą —  nie m aterjalną".

N a szczytach g ó r cywilizacji duchow ej jest za­
tkn ięty  krzyż Jezusa C hrystusa, cywilizacja ch rześci­
jańska jest'na jdoskonalszą  z pom iędzy wszystkich 
cywilizacyj duchow ych, bo jest o p a rta  na O b ja ­
wieniu Bożem. Sw ą w ielkość w dziejach kultury 
i cywilizacji zaw dzięcza E uropa C hrytusow i i Jeg o  
K ościołow i. Swą zag ładę , swe zniszczenie, swą 
niechybną śm ierć zapewni sobie E uropa przez wy­
pędzenie C hrystusa z rodziny, ze szkoły, z u s ta ­
w odaw stw a... bm ierć ta  będz e groźniejsza od 
śmierci Babilonu i daw nego Rzymu, bo w iększe 
w artości duchow e sponiew ierała, bo w zgardziła 
samym B o g iem — człowiekiem.

T akie mi myśli nasunęło rozm yślanie o ucieczce 
św. R odziny do E giptu ... W ypędzam y z państw  
„białej “E uropy C hrystusa a On puka do serc „C zar­
nych", „Ż ółtych"... Ł aska  Jeg o  w śród nich wskrzesi 
nowych św .Paw łów , Franciszków , Ignacych, S tan i­
sławów... którzy swe narody p rzestrzegać będą  
w kazaniach strasznym  losem pożartej um iłow a­
niem bogactw , w ygód i św iata Europy...

K a to licy ! Pracujm y nad  sobą  w m ocy Ducha! 
M agnesem  św iątobliw ego żucia w pokorze, w p o ­
gardzie sam ych siebie i wesel św iatow ych, w p o ­
słuszeństw ie ślepem  dla K ościoła, przyciągajm y 
zepsutą E uropę do C h ry s tu sa !

Bo inaczej zaciąży nad  nami wym iar Spraw iedli­
wości ! M.

Liturgja 2-gie) niedzieĘpojTrzech Królach
Uwagi ogólne.

W oktaw ę. T rzech Króli t. j. 13-go tego m ie­
s iąca  skończyło się rozw ażanie ta jem nicy  N a­
rodzenia Pańskiego. W  tym  też d n iu  pow inno 
się zaprzestać śp iew an ia  kolend i pousuw ać 
żłóbki czy szopki z o łtarzy  albo kap lic  kościel­
nych, l)o P. Jezus już nie w ystępuje jako m ała  
dziecina, leżąca w żłobie n a  sianie, lecz jako 
dorosły nauczyciel i p raw odaw ca. D zisiejsza 
n iedzie la p rzedstaw ia  nam  Jezusa w K anie n a  
weselu, gdzie uczynił pierw szy cud, w n as tęp ­

ne zobaczymy Go jak uzdraw ia trędowatego i 
sługę se tn ik a  (3-cia niedz. po T. K.), jak  uci­
sza burzę n a  m orzu (4-ta niedz. po T. K.).

Tylko święto Oczyszczenia N. P. M arji czyli 
M atki B. G rom nicznej 2-go lutego, a  więc 
40-go dn ia  po Bożem N arodzeniu, — uspraw ie­
dliw ia śpiew anie kolend i pa trzen ie  na C hry­
s tu sa  jako- n a  dziecko małe.

W tym  roku  m am y cztery niedziele po 
trz e ch  K rólach, bo W ielkanoc p rzy p ad a  wcze­
śniej, i zam iast 5-tej niedzieli m am y już Sie- 
dem dz.iesiątnicę (5-go lutego).

Msza św.
D zisiejsza M sza św. jest jakby  dalszym  cią­

giem  św ięta O bjaw ienia się P a n a  (czyli Trzech 
Króli), bo staw ia  nam  przed  oczy Jezusa-cudo- 
twórcę, objaw ia nam  Jego moc Bożą i potęgę. 
„I objawił chwałę Swoją i uwierzyli weń u- 
czniowie Jego". C hrystus się ciągle objawia. 
Kościół tak  przejęty  jest tym  fak tem , że zaw ­
sze, na każdym  kroku głosi, okazuje i stawia 
nam  przed oczy całego, objaw ionego C hrystu ­
sa. Święto Bożego N arodzenia, to święto z jaw ie­
n ia  się Boga n a  św iecie w ludzkiej postaci, św ię­
to Trzech Króli, to w litu rg ji w łaściw e święto 
O bjaw ienia Pańskiego, w tym  dniu  Kościół oglą­
dał, jak  Jezus dal się poznać M ędrcom zo 
W schodu, rzeszom  i Janow i, gdy Go tenże 
chrzcił w Jordan ie , i jak  poznali Jezusa ucznio­
wie w Kanie na weselu. I tak co niedzielę, p ra­
wie codzień przy każdej Mszy św. Kościół ob­

j a w ia  nam  C hrystusa, i C hrystus sam  się obja­
w ia ludziom w Swych cudach i naukach .

Cud w Kanie jest naczelną myślą dzisiej­
szej Mzsy św. P ierw szy to cud w ziem skiej dzia­
łalności Jezusa, opisany tylko przez czw artego 
ewangelistę św. Jana. Cud ten pozw ala nam  bli­
żej w glądnąć do głębi duszy Zbaw icielowej. Tu 
już poznajem y m iłość Jezusa i M atki Jego ku  
nam .

Zbawiciel jest przy jacielem  radości, p ierw ­
szy cud uczynił n a  godach w eselnych. Wodę 
na wino przem ienił, to obraz Jego dzia ła lno­
ści zbawczej, bo zepsu tą n a tu rę  ludzką n a p ra ­
wił, uświęcił, podniósł ją do nieba... przem ienił.

Gody m ałżeńskie, wesele, oblubieniec i ob­
lubienica, jak  często o tem  m ów ią księgi P ism a  
św., tak  S tarego jak  i Nowego T estam entu . My 
jesteśm y gośćm i w eselnym i, M arja  to Kościół 
C hrfystusow y, k tó ry  się troszczy o to, by nam  
niczego nie brakło . C hrystus czyni cud — w ino 
dobre, pokrzepiające daje  nam  — ale nic sam o 
wino, lecz coś więcej, oto Sw oją w łasn ą  k rw ią  
napaw a nas, a  ciałem  Swem posila. Gody w K a­
nie!, to piękniy obraz Mszy św. My, w ierni, zgro­
m adzeni w świĄtyni, n iesiem y dzbany, pełne 
tro sk  i zm artw ień  z ubiegłego tygodnia, podczas 
o fiarow ania  s taw iam y .je  obok o łtarza, o fia ru je­
my je, z ołtarza za to otrzym ujem y dar lepszy, 
bo Sam ego Jezusa w K om unji św.
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KOMU z a le z y  n a  OSZCZĘDZENIU DUŻO PIENIĘDZY?! 
Przy zapotrzebowaniu O b u w i a ,  ten  niech się zwróci do firmy

W O J C I E C H  K A P E E A
W  Krakowie, św. T om asza 29 i S ław kow ska 24 i 11 
§dziG s ię  p rzekona  o wielkim w y borze  p rz e w a ż n ie  własnego  wyrobu obuwia 
Niech każdy porówna ceny między wyrobami w łasnej 
produkcji a fabrycznemi a znajdzie w ielką różnicę 
tak w cenie jak  i gatunku a to dla w łasnego dobra.

P rzy o fiarow aniu  k ie licha kap łan  dolew a 
parę kropel wody do wina, które potem m ają być 
zam ienione w Krew P. Jezusa. B ądźm y ową 
u’°Plą wody, dolaną do wina, byśmy i sa- 
nu doznali n a  sobie cudow nej przem iany. Bądź- 
my gośćm i przy stole — już nie w K anie G ali­
ń s k ie j ,  lecz przy K om unji św

Introit dzisiejszy z ps. 65, 4, jest uw ielbie- 
,l)Rm zjaw ionego Boga n a  ziemi.

Kolekta w yraża prośbę o pokój. — L ekcja 
P  listu  do R zym ian 12, 6-16) jes t p rzecudną 
l’*eśnią o czynnej m iłości bliźniego i Boga: 
■Miłość wasza niech będzie bez o b łu d y . . .  W  
Gorliwości nie stygnijc ie ; duchem  gorejcie, 
V/ nadziei bądźcie weseli, w ucisku cierpliwi, 
'w m odlitwie wytrwali. Gościnności pilnujcie".

Ewangielja na nied?elę ll-gą po Trzech Królach
„Ryły gody m ałżeńskie w  Kanie Galilejskiej; 

była łam m atka Jezusowa: W ezw any też był i Je- 
z'us i uczniowie jego na gody. A gdy nie stawało 
wina, rzekła m atka Jezusowa do Kiego: W ina
nię. mają. ] rzelcł je j Jezus: Co m nie  i tobie nie- 
>masto; jeszcze nie przyszła godzina. Rzekła mat- 
ka jego sługom: Cokolwiek wam, rzecze, czyńcie. 
1 było lam  sześć stągwi kam iennych, w edług o- 
(:zyszczenia żydowskiego postanowionych, biorą­
cych w  siebe każda dwa albo trzy wiadra. Rzekł 
rm, Jezus: Na,pełnijcie stągwie wodą. I napełnili 
Jr aż do w ierzchu. J rzeki im  Jezus: Czerpajcie 
tpvaz, a donieście przełożonemu wesela. I donieśli. 
4  gdy skosztował przełożony wesela wody, która, 
•w<? stała winem,, a nie w iedział, skądby było, 
'cez słudzy w iedzieli, którzy wodę czerpali, wez- 
"'"l oblubieńca przełożony wesela. I rzeki m u: 
W szelki człowiek p ierw ej kładzie uńno dobre; 
" gdy się napiją, tedy podlejsze. A tyś dobre w i­
no zachował aż do tego czasu ? Ten początek cu- 
(tóu> uczynił Jezus w  Kanie Galilejskiej: i oka- 
Z°J chwałę swą i uw ierzyli w eń  uczniow ie jego“.

P re fa c ja  od dzisiejszej niedz. o Trójcy św.

Brewjarz
W brew jarzu  dzisiejszym  św. Jan  Chryzo­

stom, najw iększy czciciel i zw olennik  św. P a- 
w,a tak  przem aw ia: „Dwa razy, czasem  trzy  lub 
rztery ra zy n a  tydzień, p rzysłuchu ję  się czyta- 
n ’h listów  św. P a w ia . . .  -wielkiej radości do- 
Zllaję, gdy słyszę głos tej trąb y  duchow nej. Są 
° ae dla m nie bodźcem. Poznaję w n ich  glos 
^'^■yjaciela. Zdaje m i się, że sto i przede mną

mieszka do kawy 
w pudelkach

św . Paw eł. Lecz boleję n ad  tem , że n ie wszy­
scy jakby  się należało  zn a ją  św. Paw ła. N iektó­
rzy ta k  dalece, że nie w iedzą ile listów  napisał 
ten  Apostoł".

Dziś m ożna śm iało  powtórzyć tę skargę  św. 
Ja n a  Chryzostom a.

Kto zna .dziś św. P aw ła?  Kto czyta Jego li­
sty, naw et lekcje rzadko kiedy  byw ają  czytane 
z am bony.

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
16. poniedz. Św. M arcelus, papież, męcz., rzą ­

dził Kościołem  od 308 do 309.
17. w tor. Św. A ntoni, opat, „ojciec zako­

nów", u m ie ra  356.
18. środa. Dzień pośw ięcony pierw szeństw u 

św. P io tra  czyli K atedry  św. P io tra  w Rzymie. 
Dziś zaczyna się now enna czyli dziew ięciodnio­
we m odły o zjednoczenie z praw dziw ym  Koś­
ciołem  w szystkich  sekt, odszczepieńców i here­
tyków.

19. czwar. Św. M arjusz i jego tow arzysze 
Męcz. Św ięto rodziny  tnęczeńskiej; czterech 
członków za C h ry stu sa  um iera .

20. p iątek . Ś. F ab jan , papież i męcz. (236— 
250) i św. S ebastjan  (um. 289).

21. sobota. S. A gnieszka, p an n a  i męcz., jed­
na z najp iękn iejszych  postaci, jedna z na jw ięk ­
szych bohaterek-dziew ic, co życie d a ła  za C hry­
s tu sa  w 13 roku  swego życia.

18. Co to jest klasztor?
K lasztor '(claustrum -zam knięcie) jest to dom 

zakonny.
K lasztorem  nazywa się także kościol zakonny przy klasztorze 
ale to nazwa niewłaściwa,

19. Co to jest katedra czyli kościół katedral­
ny ?

K ated ra  jest to kościół b iskupi, gdzie bi­
skup diecezjalny celebruje i udziela święceń. 
Jest to tedy  p ierw sza św ią ty n ia  w diecezji i 
kościół parafjalny wszystkich innych parafij.

Nazywa się ka ted rą  (katedra-greck ie  siedzenie, krzesło 
tron), bo dawniej w biskupim kościele znajdował się tron 
czyli krzesło — zwykle w prezbiterjum , za ołtarzem ; na tym 
tronie biskup siedział, gdy przemawia! do ludzi lub naucza! 
katechum enów .
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Jak powstał socjalizm?
Trzy łiberalizmy.

Słynny ekonom ista  XVIII w ieku  Adam 
Sm ith, a za_ nim  w ielu innych  w A ngłji i we 

• F ranc ji, proklam ow ało  nieograniczoną wolność 
pracy, wolność produkcji (w ytw arzanie bogactw  
doczesnych) i hand lu , regu low aną  jedynie przez 
w olną konkurencję  (w spółzaw odnictwo). Tę no­
w ą n au k ę  i system  przez n ią  propagow any n a ­
zw ano liberalizm em  gospodarczym . Liczono na 
to, że człowiek zdrow y pracow ity  i oszczędny 
stan ie  się w k ró tk im  czasie bogatym . Spodzie­
w ano się, że im  więcej będzie w państw ie ludzi 
bogatych, tem  w iększym  będzie jego dobrobyt, 
wyższą jego k u ltu ra  i pow szechniejszem  zado­
w olenie społeczne.

L iberalizm  ekonom iczny, pobudzając do p ra ­
cy i oszczędności w szystk ich  bez w yjątku , mógł 
is to tn ie  zdziałać d a cyw ilizacji i k u ltu ry  wiele 
dobrego, gdyby m u n a  drodze nie stanęły  dw a 
inne łiberalizm y: re lig ijny  i polityczny.

P ierw szy  z n ich  uczył, że być wolnym , to 
znaczy n ie słuchać P an a  Boga, nie oglądać się 
n a  Jego p rzykazan ia , nie krępow ać się re lig ją  
i tw orzyć sobie zasady m oralne sam odzielnie. 
Uczył dalej, że re lig ja  ch rześc ijańska jest tak 
sam o dobrą, jak  i inne, że Kościół nie jest in ­
sty tucją  Bożą, ale stow arzyszeniem  ludzkiego 
pochodzenia, że więc naw et w rzeczach W iary  i 
su m ien ia  w inien się podporządkow ać polityce 
p ań s tw a  i interesow i jednostki. Z tak iego  po­
staw ien ia  spraw y w ypłynął konsekw en tn ie  wnio 
sek, że w łaściw ym  regu la to rem  życia nie m a 
być spraw iedliw ość społeczna i ta  m iłość bli­
źniego, jak ą  głosi ob jaw iona re lig ja , a  jeno b ru ­
ta ln y  egoizm i in te res w łasny. D rugi liberalizm , 
t. zw. polityczny, będący reak c ją  przeciw ko uci­
skowi m onarch ji abso lu tnej i przyw ilejom  k a ­
stowym , w yw iesił szczytne hasła  „równości, wol­
ności i b ra te rs tw a1" i o tyle był godziwy, ale na  
nieszczęście dla siebie i d la  spraw y poszedł do 
zrealizow ania (urzeczyw istn ienia) tych  celów 
nie drogą ew olucji, ale przez krew  i gw ałt, roz­
pętaw szy s trasz liw ą burzę, znaną w h is to rji pod 
m ianem  rew olucji z roku  1791.

„Z owoców ich poznacie je“.
Jakież były owoce tych liberalizm ów ?
W olność p rodukcji i hand lu , n iek rępow ana 

p rzykazan iam i Bożemi, doprow adziła  do tego, 
że do bogactw a, do k ap ita łu  doszły jednostki, a 
za to m asy  popadły  w tem  w iększą nędzę. Na 
czasy, o k tó rych  m owa, (jest to początek XIX 
stu lecia) p rzypada w ynalazek m aszyny parow ej 
i w prow adzenie jej do fabryk. Kogo stać  było na 
fabrykę, ten ją  budow ał, w yrab ia jąc  tow ary  prę­
dzej i taniej, niż zw yczajni rzem ieślnicy. Oczy­
wiście, że publiczność kupow ała to, co tańsze. 
Z b rak u  klijen te li m usieli rzem ieślnicy  i drobni 
przem ysłow cy zwijać swe w arsz ta ty  i prosić po­

tężnego ry w a la  o pracę. F ab ry k an to w i —- w to 
g ra j! Nie m a.ąc  w drobnem  rękodziele k o n k u ­
ren ta , mógł jako  już m onopolista zarzucać ry ­
nek tow arem  lichszym , a więc i tańszym . I to 

' był pierw szy zysk. Im  więcej zaś zgłaszało się 
robotników  do obsługiw ania jego m aszyn i ulo 
kopalń, tem  m niejszą im  ofiarow yw ał płacę i 
zm uszał ich, by pracow ali także po nocach, by 
żony i dzieci n ie le tn ie  przysy ła li na zarobek i to 
naw et w dnie św iąteczne.

I to był d rug i jego na  ludzkiej krzyw dzie in ­
teres. K ap italistę  nie w iele to obchodziło, że fa­
b ryk i i kopaln ie nie są przed nieszczęśliw em i 
wypadkam i zabezpieczone i że rychła u trata 
zdrow ia w śród robotników  była zjaw iskiem  co- 
dziennem . Niezdolnych do p racy  w yrzucał bez 
zaopatrzen ia na  ulicę, n a  śm ierć głodową. Odwo*

 ̂ ływ anie się do spraw iedliw ości i sum ien ia  na 
nic się zdało, bo fab ry k an t był zazwyczaj libe­
ra łem  i ekonom icznym  i re lig ijnym , nie wierząc 
w Boga, drw iąc z p rak ty k  re lig ijnych  i głosząc 
cynicznie, że każdy tak  się urządza, aby m u by­
ło jak  najlepiej na  ziemi.

„Kwestja społeczna11.
Ta w łaśnie n ieograniczona wolność w ytw a­

rzan ia  dóbr ziem skich, nie krępującą się religją 
i  niekrępowana przez tam tcciesue państwo spo­
w odow ała o k ru tn ą  przew agę bogatych nad s ła ­
bym i robo tn ikam i i stw orzyła t. zw. kw estję spo­
łeczną. Bezczelny wyzysk ze strony  jednych i 
s k ra jn a  nędza d rug ich  - w ołała do nieba o 
pom stę, a  do ziem i o rozw iązanie. Jedyna droga 
prow adziła przez okiełznanie w yuzdanego libe­
ra lizm u. O kiełznanie to mogło wyjść jedynie od 
re lig ji chrześcijańsk ie j, a to przez wprowadze­
nie w życie prywatne i społeczne przykazania 
m iłości bliźniego i spraw iedliw ości.

Na nieszczęście — Kościół owych czasów, 
osłabiony ciosam i, k tórych  mu nie szczędziła 
francuska rewolucja, zmuszony walczyć na k il­
ku naraz  fron tach  z n iedow iarstw em , z encyklo­
pedyzmem , racjonalizm em , deizinem , p ro te s tan ­
tyzm em  i m asonerią , gnębiony a tak am i rządów  
na swój ustró j i p raw a zachow yw ał s ię  bier­
nie, gdy w p iekących bolączkach chw ili zabie­
ra li glos inni.

Narodziny komunizmu.
N ajpierw  francuscy  utopiści, jak  hr. St. Si­

mon, Blanc, Cabet, F ourier, P rou d h o n  i t. cl., po­
częli głosić, że robotnicy w inni tak  postępować, 
jak  robią kap ita liśc i, a  więc pozbyć się re lig ij­
nych sk rupu łów  i zapew nić sobie doczesny do­
brobyt i m ożność zm ysłowego używ ania, cho­
ciażby z pogw ałceniem  p rzykazań  Bożych. Ode­
brać bogatym  przem ocą ich m ają tk i, znieść p ra ­
wo dziedziczenia, znieść w łasność p ryw atną, 
znieść m ałżeństw o, a  zaprow adzić wspólność 
dóbr, czyli t. zw. kom unizm  — oto recepta na 
choroby w ieku, sp reparow ana w apteczce szalo­
nego utopizm u. Ideje te  rzucane z książek, z 
pism , z m ów nic publicznych - w uciem iężone
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warstwy, k tó re wzorem  duchow ieństw a (stan 
Ijiuwszy), szlachty (stan drugi) i m ieszczaństw a 

urżuazja, stan  trzeci) przezw ały się stanem  
( zw artym , zrobiły swoje. Do nędzy m aterja ln e j 
' ołąezylo się spustoszenie w duszach  i w su ­
mieniu.

W r. 1848 poszli robotnicy paryscy  przeciw  
burżuazji n a  barykady . Król L udw ik  ustąp ił, a 
Poeta L am artin e  w ybrany  prezydentem  utw o­
rzył t. z w. „w arszta ty  narodow e", któro przy ję­
ły n a  siebie obow iązek albo daw ać pracę każ- 

em u za 2 fr. dziennie, albo w b rak u  p racy  i 
zarobku w ypłacać odszkodow anie w kwocie pół- 
toi'a franka.

Ponieważ robotnicy woleli b rać pó łto ra  fran- 
a dziennie za darm o, niż 2 f. za pracę, przeto 

r ?. oty publiczne u s ta ły  i w yczerpała się nie za­
silana znikąd pub liczna kasa. Przyszło do 

fWawej w alki. W tedy to zginął czcigodny arcy- 
Pskup p ary sk i Djonizy Affre, który, jako do- 
ry P asterz wszedł m iędzy walczących, aby ich 

Z jed n ać . Robotnicy zostaii pokonani. W szakże 
z-ykre doświadczenie z „w arsztatam i narodo- 

" eń>i", jak  rów nież n ieudałe  gdzieindziej (falan- 
stery w Texas) próby forsow ania kom unistycz- 
^ eko u s tro ju  — nie otrzeźw iły teoretyków  co 
(,o tego, że w spólność dóbr przym usow a nie da

otrzym ać n a  czas dłuższy w śród takich łu- 
h jak im  są ludzie przeciętni, bo pobudza ła- 

two do lenistw a, a więc zm niejsza wytwórczość. 
1 wstrzym je postęp cyw ilizacyjny. Uchwyciw- 
S2y się jak pijany płotu nowych m rzonek — przy­
stąpili oni do teoretycznego opracow ania i uza­
sadnienia nowego systemu, a gdzie się M ko 
( ało. do jego praktycznego urzeczywistniana.

Narodziny socjalizmu.
Najw ięcej w tym  względzie pracow ali n ie­

mieccy żydzi M arks, L assale i Engels. Ich idea- 
ein jes  ̂ „państw o przyszłości’" — jedna w ielka 

lePublika rządzona przez stan czwarty, czyli 
Przedstaw icielstw o robotników . W państw ie  tem  

ędzie w szystko uspołecznione (socjalizacja) i 
!’Pa,lstwowione. Z iem ia, łasy. fabryki, kopaliny, 

a Pitał, w iedza — w szystko to będzie w spólną 
Własnością. Dzisiejsza o rgan izac ja  społeczna 
°Parta  o w łasnow olną jednostkę, o ustró j ro- 

o państw o narodow e i o pow szechną re- 
Sję b ra te rs tw a  w  C hrystusie  Jezusie — ulegnie 

^mianie w k ie ru n k u  zbiorowości. Jed n o stk a  
ańie się nic nie znaczącym  atom em , kółkiem  

Znńiszonem  do w ykonan ia  poruczonych sobie 
zadań w olbrzym iej m aszynie. Rodzina znik- 
nie- Z niknie m ałżeństw o, jako S ak ram en t i ja- 

0 k o n trak t cywilny. Jego funkcje spełniać bę- 
[ zie w olna i przygodna m iłość — zupełnie tak , 
j^k w świecie n ieobłaskaw ionych zw ierząt. — 
wlem °w lęta  ludzkie zbierać się będzie do 

spółnych zakładów  wychow awczych, gdzie 
aię je będzie tresow ać nie n a  „braci" i „siostry*11, 
be]la- ”tow arzyszy i tow arzyszki". Z niesioną 
on Zle re ^S ła > a jej m iejsce zajm ie wiedza,

a,1a n a  m ateria listycznym  św iatopoglądzie.

Obowiązywać będzie zakaz wszelkiego stow a­
rzyszan ia  się, by nie było pokusy cło w ybijan ia 
się jednostek, czy g rup  ponad poziom przecięt­
ności. W oła ogółu, względnie w iększości — bę­
dzie w szechm ocną i jedynie m iaro d a jn ą  dla 
w szystkich  przejaw ów  życia.

Dla uzasadnienia tych teoryj siągnięto do 
n iem ieckiej filozofji K anta, Hegla i F euerba­
cha, w yrosłej z d u ch a  p ro testan tyzm u, odrzu­
cającego w szelką powagę B oską i ludzką, a  na 
jej m iejsce staw iającego  osobiste widzimisię...

Z chw ilą, kiedy te ideje zostały ogłoszone 
publicznie i opatrzone se tk ą  kom entarzy  i 
egzegez. z chw ilą, k iedy je p rzy ją ł za swoje In ­
te rn ac jo n ał (m iędzynarodow y Związek socjali­
styczny), co się stało  w r. 1864, narodził się so­
cjalizm  w dzisiejszej postaci i rozpoczął swoją 
w yw rotow ą robotę.

A jak  — o tem  kiedyindziej.
Andrzej Pawłowicz.

Z rozmów
w niedzielne odwieczerze.

Niedowiarek: R eligja n iem a nic wspólnego
z polityką. D latego to kato licy  nic pow in­
ni się do tej osta tn ie j m ieszać. Księża niech pil­
n u ją  zakrystji, a  w iern i pacierza, a będzie 
dobrze...

Katolik: Kom uż to z tem  będzie dobrze?
N.: W szystkim ! Ręłigji, Kościołowi, państw u, 

obyw atelom . .
K.: Mylisz się, p rzy jacielu . Z tw oją zasadą 

będzie dobrze ty lko  d jablu  i powolnym  narzę­
dziom jego...

N.: Co znow u?
K,: Pozwól, że zapytam , czy zdajesz sobie 

spraw ę z tego, czem jest re lig ja  i Kościół?
N.: ? ? ?
K.: Bo to w ażna rzecz ._ wiedzieć.
N.: No więc proszę.
K.: R eligja — to ścisły zw iązek m iędzy czło­

wiekiem a Panem  Bogiem.
R ozpatryw ana ze strony  Bożej — jest Obja­

w ieniem  się N ajdoskonalszej Isto ty  w P raw dzie 
Słowa, w Dobru Miłości i w Pięknie Chwały, 
jest siejbą Boskiego „obrazu i podobieństw a" w 
duszy ludzkiej, której zadaniem  jest wypełnić 
zarysy i podm alow ać szkic w obraz doskonały.

Ku tem u  celowi służy O bjaw ienie N ajśw ięt­
szej W oli S tw orzyciela, k tó rą  człowiek w inien  
pełnić zawsze i wszędzie, bo tak  przyniesie 
Stw orzycielowi w im ien iu  swojem  i całej n a ­
tury , k tórej jest kapłanem , pow inną chw ałę, a 
sobie zapew ni szczęście.

Religja zap a try w an a  ze strony  człow ieka 
jest ustawicznem, coraz to pełniejszem, dosko- 
nalszem  poznaw aniem  P an a  n ieba i ziemi, oraz 
rozum ną, dobrowolną służbą Jem u przez m i­
łość nadew szystko i cześć nadew szystko...

N.: Co to m a do rzeczy?
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K.: To m a do rzeczy, że re lig ja  dlatego, iż 
jest re lig ja , m a  dużo do pow iedzenia i w sp ra ­
w ach polityki...

N .: N a p rzyk ład?
K.: To m ianow icie, że „Dziesięcioro"1 i Ew an- 

g e lja  obow iązują n ie w sam ych czterech śc ia­
nach  dom u, nie n a  sam ym  dziedzińcu kościel­
nym, ale także w  gm inie, w szkole, w w arszta­
cie, w kopalni, w  fabryce, na wiecu i przy u r­
nie wyborczej, w Sejm ie, w  rządzie, w sądzie, 
przy w ojsku, jednem  słowem  — wszędzie.

Ja k  P. Bóg w szechm ocą Sw oją w szystko 
stw orzył i obecnością Sw oją w szystko n ap e ł­
n ia  i u trzym uje , ta k  w olą Sw oją chce i m usi 
k ierow ać każdym krokiem człow ieka — bez 
w zględu n a  to, czy ten  k ro k  należy do t. zw. 
życia pryw atnego , czy publicznego, obyw atel­
skiego.

A bdykacja n a  tym  punkcie  jest i d la  P an a  
Boga i dla szczerze religijnego człowieka mie do 
pom yślenia.

N .: N iech i ta k  będzie. Ale od tego, by roz­
strzygnąć, co jest w olą Bożą, a  co się Jej sprze­
ciw ia, jes t m oje sum ienie, a  n ie Kościół, nie 
papież, b iskup , ksiądz, czy L iga katolicka...

K.: I w tem  się także bardzo m ylisz. P rzy ­
pom nij sobie, co to pow iedział P. Jezus do Apo­
stołów, zan im  w stąp ił do nieba.

„Dana m i jest w szelka ivladza na niebie i na 
ziemi. JAKO M NIE PO SŁAŁ OJCIEC, TA K  JA 
W A S  PO SYŁAM . Idąc tedy na cały św iat, nau­
czajcie w szystk ie  narody, chrzcząc je w  im ię  Oj­
ca i. Syna i Ducha Św . — nauczając je chować 
w szystko, com, Wam, ko lw iek przykazał!'.

Czy tu  jest m ow a o au tonom iźm ie dogm aty­
cznym i m oralnym  (niezależność m yśli re lig ij­
nej i postępow ania)? Czy jes t tu  m ow a o p ry ­
m acie (pierw szeństw o) su m ien ia?  Nie! N ato­
m iast jest m ow a o założeniu i posłann ictw ie 
Kościoła opartego n a  fundam encie  Apostołów 
ze św. P io trem  (jak  o tem  w iem y skąd inąd) na 
czele. Po A postołach tym  fu n d am en tem  stali 
się Ojciec Św., b iskupi, kap łan i, — a także i ci 
z pośród św ieckich w iernych, k tó rzy  u p raw ia ­
ją  apostolstw o m odlitw y, p racy  i m iłosierdzia. 
Nie „autonomiczne" sum ienie, lecz w sparty na 
Boskim " autorytecie (powaga) Kościół został 
stróżem  O bjaw ienia i szerzycielem  k ró le s tw a  
Bożego. To K rólestw o choć nie jes t z tego św ia­
ta , jest przecież na tym świecie, wobec czego 
Kościół w dążeniu sw em  do celów pozaśw iato- 
w ych m ocen jest zaprzęgnąć środk i z tego 
św iata.

Poniew aż po tró jny  U rząd  K ościoła: nauczy­
cielski „(nauczajcie11), k ap łań sk i („chrzcząc") 
i k ró lew ski („nauczając je chować") rozciąga 
się n a  całą sferę su m ien ia  (chować wszystko), 
Kościół spełn ia  wobec Boga i ludzkości swój 
e lem en ta rn y  obowiązek, jeśli i przed „polity- 

(przed tem  zbiorow em  sum ien iem  społe­
czeństwa), staje, by „zw iązyw ać" i „rozw iązy­
wać", by i tu  powiedzieć, „co jest ku pokojo- 
wi‘\..

Uroczystość kardynalska w Rzymie.
(Korespondencja własna).

Dnia 22 g rudnia odbył się w W atykanie pu­
bliczny konsystorz, na k tórym  Ojciec św ięty 
włożył kapelusze k ard y n a lsk ie  pięciu  nowom ia- 
now anym  kardynałom , a w ich liczbie nasze­
m u księdzu prym asow i Hlondowi.

.Tuż od wczesnego ra n k a  panował, n a  dzie­
dzińcu ,św. Damazego niezw ykły ruch . Zajeżdża­
ły powozy, sam ochody, przychodziły  grom ady 
pieszych, przew ażnie duchow nych i zakonn i­
ków, słychać było różne języki, w łoski, francu- 

| ski, angielski, czasem  polski.
Idziem y przez galerje i sale, gdzie, m im o iż 

uroczystość m a się rozpocząć za godzinę, pełno 
już ludzi. P rzy  każdem  w ejściu szw ajcarow ie 
w m alow niczych stro jach  pom arańczow o-gra- 
natow yeli w hełm ach  n a  głowie z h a lab ard am i 
w ręk ach  sp raw dzają  bilety. My m am y wstęp 
do pierw szych m iejsc, więc w skazują, by iść da­
lej i dalej naprzód. W chodzim y w reszcie do 
ogrom nej sali, t. zw. „Aula di Benedieione", 
gdyż tam  od roku 1870 odbywają się beatyfika­
cje nowych Błogosław ionych. S ala n iezm iern ie  
długa, biała, ozdobiona złoceniam i, biegnie nad  
pontem  B azyliki św. P io tra . O kna jej w ychodzą 
n a  plac św. P io tra , a  d rug ie m ałe boczne n a  
sam ą Bazylikę. Trochę w niej m roczno. W głę­
bi w span ia ły  tron  pap iesk i z purpurow ym  bal­
dachim em , przed n im  sta lle  d la kardynałów . — 
Z ajm ujem y m iejsce tuż  przed tem i sta llam i. 
Ciągle k toś przychodzi. P an ie  w czarnych su k ­
n iach  i w elonach koronkow ych na głowie, p a ­
nowie we frak ach  i b iałych  k raw atach , p ra łaci 
w fjoletowych płaszczach, dyplomaci w galo­
wych m u n d u rach , orderach , w stęgach. P orzą­
dek u trzym ują szwajcarzy i szambelani papiescy 
w czarnych hiszpańskich  stro jach , z k ryzam i 
kóronkow em i, ze złotem i łańcucham i, spadają- 
cemi im  n a  piersi. Tyle barw , aż się w oczach 
m ieni. N adchodzą spo rą  grom adą w czerwo­
nych u b ran iach  „Rycerze M altańscy1", za n im i 
w' długich białych płaszczach ..Rycerze Grobu 
Chrystusow ego". Z apom inam y, że to w iek ra d ja  
i aeroplanu, zdaje nam  się, że to Renesans w 
pełnym  swoim  rozkw icie i blasku...

S tojący przy  m nie jak iś  k an o n ik  n iem iecki 
w skazuje swoim  tow arzyszom  siostrę  papieża, 
jego siostrzenicę, posłów, dyplom atów  w szyst­
k ich  n iem al państw , bo n ie b rak  Łotwy, an i A r­
gentyny. W śród nich  postaw ą i pow agą w yróż­
n ia  się nasz am b asad o r Skrzyński. W szyscy oni 
za jm u ją  lożę dyplom atyczną.

Biję 10-ta. S traż u s taw ia  się w szpaler i po­
dnosi h a lab a rd y  n a  w ysokość tw arzy. W sta je­
m y z krzeseł. Między szpalerem  płynie orszak 
powoli i uroczyście. N ą  czele oficerowie gw ard ji 
papieskiej, po n ich  p ra łaci, w reszcie w p u rp u ­
rowych płaszczach, w  białych pelerynach kardy­
nałow ie, k tó rym  tre n  płaszczów  n iosą  dwaj 
księża. Nowych kardynałów  w śród nich niem a
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Jeszcze. Chór śpiew a gdzieś w głębi sali jak iś  
hym n na k ilk a  głosów.

Nagłe w drugiej sali w ybucha potężny 
okrzyk v. ty siąca p iersi: „Eviva ił P apa, evi- 
va‘"l, zm ieszany z grzm otem  oklasków . Śpie­
wów już nie słyetiać w tym  w ybuchu ogrom ne­
go entuzjazm u, jak im  lud rzym ski w ita  Ojca 
świętego. W e drzw iach sali ukazu je  się w resz­
cie na tron ie  wysoko ponad  głow am i w szyst­
kich postać w złocistej kap ie i infule, postać 
tak dobrze znana  nam  w szystk im  z fotografji 
' Portretów . P łyn ie zw olna i błogosław i swoje 
dzieci. Wszyscy chylą się kornie przed nim, a 
Jogo niosą aż do tronu , na k tó rym  zasiad a  w 
M ajestacie, w idny w całej sali. Oficerowie 
gw ardji w raca ją  się po k ardynałów  — nom ina- 
tów, czekających w kap licy  Sykstyńskiej. Te- 
raz przyjdzie Prym as, szepcą Polacy. I rzeczy­
wiście w śród zastępów  nowych książą t Kościo- 
la w idzim y dosto jną postać, energiczne, a ro- 
zMnne oblicze naszego k a rd y n a ła  P rym asa, 
A rcybiskupa gnieźnieńskiego, A ugusta  H londa; 
trzej inni, to F rancuzi, p ią ty  P rym as w ęgier­
k i  w popielatym  liabicie.

Nowi kardynałow ie przystępu ję do swych 
towarzyszy i w ita ją  się z nim i uściskiem  i po­
całunkiem . Potem  k lęk a ją  przed Ojcem świę- 
(y>n, k tó ry  n a  głow y ich, osłonięte b iałym  k ap ­
a r e m  w kłada  szeroki p łaski, kapelusz. My 
"'Spinam y się na krzesła, by zobaczyć naszego 
kTymasa. Przez głowo prze la tu je  w spom nienie 
■togo w ielkich poprzedników  Polaków , człon­
ków świętego Kollegium . A więc O leśnicki, Ho- 
zJUsz, a  z now szych czasów k ard y n a ł męczen- 
,uk Lechódowski, potem  Czacki, D unajew ski, 
'albor. Znowu chór, przem ów ienie Ojca świę- 

le8o, przem ów ienie jednego z duchow nych 
'  Prośbą o beatyfikację p rofesora Feyin ii i zno­
wu pow rót całego orszaku  przez salę. Nowi k a r ­
dynałowie już idą teraz  przed Ojcem św iętym , 
fdą wszyscy do sław nej kap licy  Sykstyńskiej 
1 tam  w „Te Demu lau d am u s1'1 dziękują Bogu 
za laski, jak ie  im  zsyła.

W yszliśm y oszołom ieni, jakby  w racając  z 
aintego św iata. Bo też jest coś nieziem skiego 

w Uroczystościach w atykańsk ich , jak iś  udział 
swiata duchow ego, nierealnego, do którego 
"^-nieśliśmy się n a  chw ilę tego- pam iętnego 
lnnka 22 g ru d n ia  1927 roku. T. S.

Rzym, 30 g ru d n ia  1927 r.

Zmiana warunków przedpłaty.

0 5o/
Z powodu pow iększenia cen drukarskich  

zm uszeni jesteśm y podwyższyć roczną
pr* ed p ła tęn a 8 z ł. Inne pozostaną bez zmiany. 
jjena num eru będzie kosztow ała nadal 20 gr. 

Z w yżk a  nie odnosi się do tych, którzy już  
w płacili.

Jak sią w Rosji bronią chrześcijanie.
W szelkie usiłow an ia  „Zw iązku bezbożni­

ków 1", na  którego czele stoi tow arzysz Ja ro ­
sław ski, by w ykorzenić zupełnie relig ję chrześ­
c ijań sk ą  w Rosji, spełzają  n a  niczem. W prost 
przeciw nie, a ta k i an ty re lig ijne  po tęgują tylko 
gorliw ość w ierzącej ludności, k tó ra  niejednego 
nauczy ła się od bolszewików, a naw et przysw o­
iła sobie icłi system tworzenia „jaczejek“. Jak 
wiadom o, jaczejk i obok rad  robotniczo żo łn ier­
skich, są  głów nym  środk iem  rozpow szechnie­
n ia  kom unizm u.

Tego to narzęd z ia  p ropagandy chw yciły się 
obecnie ■ szerokie ko ła  w ierzących w Rosji, w y­
tknąw szy  sobie szlachetny  cel ożyw ienia ducha 
religijnego.

Jaczejk i ch rześc ijańsk ie  posługu ją  się tem i 
sainem i środkam i, co bolszewicy. G rupa  ludzi 
jednakow ych p rzekonań  łączy się razem , gdzie 
tylko może i po cichu, powoli w yw iera wpływ 
osobiście n a  otoczenie. Dzieje się to naw et w 
czerwonej arm ji, w ko łach  m łodzieży kom uni­
stycznej. Jaczejk i ch rześc ijańsk ie  ogarnęły  już 
cały k ra j i rozpow szechniły  się naw et w dale­
kiej Syberji. R ozporządzają one najrozm aitsze-: 
mi środkam i p ropagandy  chrześcijańsk ie j. — 
M iały n aw et stw orzyć dla swych przyjació ł i 
zw olenników  spółdzielnie spożywcze, k tó re  p ra ­
cu ją z daleko lepszym  w ynikiem , niż tak ież  
spółdzielnie bolszewickie. Nic przeto dziwnego, 
że działalność „Zw iązku bezbożników 1'1 w wielu 
m iejscow ościach, szczególnie n a  wsi, n ie m a  
powodzenia. P raca  ta  w skazuje całem u św iatu  
chrześcijańskiem u, jak  należy  postępow ać, by 
naw et w czasie najw iększych  prześladow ań  za­
chow ać religję. Jest to now a m etoda akcji 
chrześcijańskie j, niezw ykle skutecznej i głębo­
ko p rzen ikającej aposto lstw em  osób św ieckich 
z katakum bow ych  epok, ale i pow ażną zarazem  
b ro n ią  do w alk i z nowoczesnem  pogaństw em  
dzisiejszego św iata.

Dziw na nap raw d ę rzecz, że nasi kato licy  nic 
chcą zrozum ieć doniosłości osobistej pracy  re ­
ligijnej n a  każdem  stanow isku . Uczy się od 
prześladow anej Rosji.

Rok założenia 1902. 
fn n tn  KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW E H S I

S. G. ŻELEŃSKI
w Krakówie, ulica Kraslńśkiego I 23 — Teł, 137.
W ykonuje w itraże, oszklenia artystyczne, mozajki, lam ­
py w itrażowe i t, p. Cenniki i porada zawodow a bez­

płatnie. — C eny konkurencyjne.

g lin

ar: wsi

— Stryjku, a dlaczego stryjek do nas nigdy 
sam nie przychodzi?

— Co też w ygadujesz mój .Jasiu?
— Bo m am a mówiła, że stry jka do nas, to; 

djabli przynoszą.
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Pismo z II. wieku.
Pasterz Herm asa, pigmo z II w irku  po 

Chrystusie tak pięknie pisze:

O d w ó ch  A n io łach .
Dwóch aniołków  ma człowiek przy sobie:- jeden 
spraw iedliw ości, d rugi złości. Posłuchaj i ucz 
się ich poznać.

Anioł sprawiedliwości jest delikatnym , .wsty­
dliwym , łagodnym  i spokojnym , jeśli on ser­
cem twem  porusza, to rów nocześnie rozm aw ia 
°n  z tobą o słuszności, w stydliw ości, uśw ięce­
niu się, przestaw aniu  na- m ałem , o każdym  d o ­
brym uczynku i o każdej chw alebnej cnocie. — 
(uly to w szystko w twem  sercu się dzieje, wiedz, 
że Anioł spraw iedliw ości jest z. tobą... Takie jest 
bowiem działan ie  tego A nioła. .Temu zatem  i je­
go spraw om  zaufaj bezpiecznie.

Rozważ teraz dzia łan ie  A nioła złości. 
P rzedew szystkiem  jest on gnicwliwy, zgorz­

kniały, n ierozum ny; uczynki jego złe i uwodzą 
sługi Boże; gdy więc sercem  twem  porusza, za­
raz. go poznasz po tych  jego uczynkach. P rzy j­
dzie gniew na ciebie, albo zgorzkniałość, wiedz, 
żt' on jest w tobie. Co dalej: gdy złe skłonności 
cię nagabują, by w szystko roztropne, w ydaw ać 
"  'd c  na sute zastaw ian ie stołów, n a  obfite 
i nadm ierne picie, na  luksusow e przysm aki i 
n iepotrzebne rzeczy; gdy przyjdzie pożądanie 
bezwstydne, łub żądza bogactw , n ad m iern a  du ­

m a i pycha i wszystko, co z tem jest. pokrewne: 
gdy zatem  tak ie  m yśli w tw em  sercu się rodzą, 
wiedz. że. anioł złości jest w lobie. Skoroś tedy 
poznał już jego działanie, stroń od niego i nie 
ufaj m u, bo uczynki jego są złe i sługom  Bożym 
szkodliwe.

Gdy w ierzący człowiek dopuści do serca swe­
go usposobienia dobrego Anioła, to wtedy- czy to 
to mąż, lub zepsuta n iew iasta  pozwoli w sercu 
swem zagościć Aniołowi spraw iedliw ości, w tedy 
m usi każdy z nich coś dobrego uczynić.

W idzisz więc, ja.k, dobrą rzeczą jest p rzesta­
wać z A niołem  spraw iedliw ości a odwrócić się 
od anioła podłoty i złości.

Manifest Karnawałowy
na rok 1928.

Karnawał nadchodzi, więc choć m ieszek pusty, 
Choć mała pensyjka, choć dochód nie w ielki, 
Niech zagra m uzyka , niech tańczy człek w szelki, 
Boć to przecie nasze wesołe zapusty.
Czy w  karczmie i szynkach, czy salach' balowych, 
Czy w święte niedziele, czy w  dhiach tygodniow ych
Przecie jeszcze Kraków nie cały żydowski,
■leszcze przez lat kilka potańczyć m ożem y  
Zanim  parobkami żydów  zostaniem y.
A w ięc precz frasunki! precz sm u tk i i troski!
Żeby zaś bal każdy byt całkiem niew inny,
To wszyscy tańcujm y na cel dobroczynny!

VTARJA CZESKA MĄCZYNSKA.

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendońskiego.

2 POW IEŚĆ.
- Pan Bendomkj przed wyjazdem z domu, ro- 

dzicielowi słowo dal. iż pić żadnych trunków  arie 
będzie, toć już sami zdrowie wychylmy, by go z 
(>nego pięknego postanowienia nie naruszać.

T rudno go będzie waści dotrzymać, trudno.
Pan Herburt głową siwą trząsł. - Chłop powi- 

"ien być i do wypitki i do wybitki. jako się pa­
trzy.

\  przecie dobrze jest nie pić, gdybym był w 
karczmie pil. to byłbym spal. iżbym się naw et na 
buk gromów nic rozbudził, a cóż dopiero na pana 
Deltowe wołanie.

A bo by byli waści tyż blekotu zadali i był­
byś spał na wieki.

—- Bódaj cię licho wzięło kochasiu. na pustel­
nika ci- iść.

— A leć ja zawsze mówię, picie w miarę, fan- 
Hz.ię w człowieku trzyma.

~ Kiedy właśnie o tę m iarę trudno, mój jego- 
,nr>śc. _.. Zabrała glos pani Herburtowa. — Dla je­

dnego kielich miarą, a dla drugiego gąsior. A choć 
się z czupryny kurzy i nogi plączą zawdy ci każdy 
powie, żeś pil w miarę.

Zaśmiał się staruszek i na jejmość spojrzał tak 
czule, jak może i przed wiekiem patrzył.

- K asieńka m a rację. K asieńka głowę nie od 
parady na karku -nosi - zawdy mówiłem.

A niech jegomość wieprzowiny tyle nic je, 
bo bedzie go w żywocie gniotła.

Kiedy bo dobra.
A potem się jegomość będzie do rana z boku 

na bok przewracał i wzdychał.
- A żeby jegomość wiedza). A dlatego wielce 

panu Bendońskiemu chwalę jego wstrzem ięźli­
wość, bo kto do kielicha zagląda, to zły bez niego 
gada. Pan Bóg ową abstynencję poczciwą- waści 
wynagrodzi.

Zachichota! pan Herbu rt, bo po korzennej wie­
przowinie- miodu za kołnierz nie wylewał i po-do- 
chocony był już dobrze.

Tur zadowolony był, że się wieczerza ku koń­
cowi m iała bo go w gardle, jak ogniem, paliły 
owe potrawy pieprznie. Dwaj rękodajni dworza­
nie weszli z długim kilkometrowym  ręcznikiem 
i z misą wody, goścife ręce myli i obcicrali.

Może i ja kiedyś będę tak z ręcznikiem posłu­
giwał _  pomyślał Ju r i m arkotno m u się stało.
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W skrześm y .czasy Saskie: bale i reduty,
P ikniki, kuijgi, kom plety, reuniony>
Przecie jeszcze cały kraj niezubożony,
Jeszcze ten m a futro, a tam ten m a buty,
Jeszcze w  R ynku k ilka  dom ów  chrześcijańskich, 
Jeszcze w  okolicy kilka  dw orów  pańskich!

Mówią; w prapdzie , że lud tu  i ówdzie głodny,
I że zagranicy w yjeżdża  dla chleba,
A le tern przejm ow ać się bardzo nie trzeba,
Trza tańczyć fokstrota, bo to taniec modny. 
Onstepa, bostona, sh im m y, charlestona.
A kto żyć nie um ie, ten niech z głodu kona.
W szystkie tańce m uszą być urozmaicone,
Mech, szam pan się leje, toino, wódka, piwo, 
M ech tańce do rana przeciągną się żywo,
I stroje w ykw in tne, choćby pożyczone,..
Trzeba premjować ładne głów ki, nóżki,
1 nawet buciki, 'pończoszki, fartuszki.

Mech: się n ik t nie skarży, że niem a pieniędzy, 
Przecie, suknie krótkie niew iele kosztują,
Więc panie, panowie niech ciągle tańcują!
M ech głupi żyd szczędzi, niech boi się nędzy!
Co m u  z tego przyjdzie, gdy Polskę w y k u p i?
(% . to już na w ieki Polak będzie głupi?
.1 ty chłopie polski, bierz przykład od miasta:
Nie zważaj na żadne przestrogi i krzyki, 
Urządzaj co tydzień tańce i m uzyk i!
Nie bój się. że bieda i na w si też wzrasta;
Jak ci się źle wiedzie, poskarż się posłowi,
A jak nie pomoże, sprzedaj dom  żydowi.

X. Mat. Jeż.

— Kto m a wolę, to do kaplicy, na m odlitwę 
wieczorną prosimy.

Zwrócił się do gości ksiądz kapelan.
A oto już dworzanin świecę woskową ze stołu 

wziął i poszedł przodem, przez sień obszerną, sła­
bo oświetloną i schody, rozwarły się drzwi kapli­
cy i z w nętrza uderzyła łuna świateł i m uzyka or­
ganów.

Ktoś grał, grał tak cudnie, że Ju r chłonął tę 
pierwszy raz w życiu słyszaną 'muzykę, jak obja­
wienie.

Zdawało m u się, że o św itaniu letniego dnia 
borem swoim um iłow anym  idzie, że to wietrzyk 
gra w gałęziach drzew i ptaki się budzą radosno, 
rozszczebiotane. Zdało mu się. że woń m acierza­
nek czuje i jodeł słońcem rozgrzajnych. A prżez on 
bór słońcem złocisty, rosą pachnący, idzie ku nie­
m u z ołtarza, tonącego w powodzi św iateł śliczna 
drobna postać Bożego Dziecięcia i błogosławi.

1 cisza mu w duszy wstaje, jako w borze w 
dzień upalny letni o południu.

W szystkie pragnienia, m arzenia, porywy roz­
pływają się w ekstazie pełnej modlitwy.

Tak trwać, życia zapomnąć. siebie zapomnąć, 
tak trwać. Aniołowie ci to grają, czy ludzie?

Tak cudnie, cudnie...
Łzy m u pod powiekami wezbrały i płynęły. —-
Nie wstydził się ieK, niech płyną.

Nr. 3

Tańce V  d a r n i  a dzisieiszei Polsce.
Poseł su łtan a  S ołim ana II, baw iący n a  dwo­

rze Z ygm unta A ugusta, pow róciw szy do S tam ­
bułu , rozpow iadał, że w zim owej porze wszyscy 
Polacy  dosta ją  dziwnego szału.. Jedzą i p iją  na 
um ór, zb iera ją  się w liczne grom ady i sprow a­
dza ją  m uzyki, a  potem  kręcą się w koło, tu p iąc  
i w rzeszcząc tak  okropnie, że płoszone tem  ko­
nie aż n a  zadach  p rzysiadają . Szaleją tak  przez 
parę niedziel i. dopiero jakiś dziwny proch, który 
im w kościele kapłan sypie na rozpalone głowy 
przyw raca ich do przytomności.

l a k  sądził o tań cach  w daw nej Polsce T u r­
czyn, a więc człowiek zupełnie obcy europej­
sk iem u obyczajowi. Tańce uw ażał za szał, k tó ­
rym  opanow ani b iesiadnicy, k ręcą  się w  koło, 
jak  gdyby od zm ysłów odeszli a  w wesołej pie­
śni słyszał jeno w rzask, od którego płoszą , się 
konie.

Nie było jednak  w Polsce tak  źle, żeby za­
baw y taneczne były rzecz,ywistem zgorszeniem . 
T ańce bowiem, k tó rym  się oddaw ano, prócz k il­
ku  ty lko obcego pochodzenia, k tó re d la podo­
b ieństw a polskim  tańcom  przyjęły  się w k ra ju , 
jak n. p. niem iecki „cenor“ (Zeuner-Zigęuner, 
czyli cygan), fran cu sk a  „ga larda"  (gaillarde) 
i t. p., były w szystkie swojskiego pochodzenia. 
W iadom ą zaś jest rzeczą, że duchow e w łaści­
wości każdego narodu  w niczem  tak  w yraziście 
się nie w ypow iadają jak  w łaśn ie w  tańcu . — 
Św iadectw em  tego są czasy dzisiejsze, k tó re w

A pan Helt, stojąc oparty o drew nianą poręcz, 
rzeźbionej bogato ławki, patrzył w rozmodloną 
młodą twarz' Jura. widział w yraz ekstazy w jego 
szeroko rozwartych w ołtarz wlepionych oczach i 
myślał:

Jeżeli z tego młodzieńca dw orzanin będzie, te- 
dym się raz pierwszy w życiu na towarze nie po­
znał.

ROZDZI AŁ VI.
O tka.

Dom rozwierał okiennice, jak człowiek oczy za­
spane, leniwie i powoli. A dom to był okazały, 
w samym rynku, cały z czerwonej cegły, pięknie 
zbudowany, z. widokiem  na plac targow y i ratusz, 
który się rozsiadł w pośrodku, jak poznański mie­
szczanin, świadomy, swojej godności.

W rota rozw arły się i zamknęły szybko, jak 
usta ziewające, nagle ręką przesłonęte, ktoś wy­
biegł, dziewuszka jakaś młoda i zgrabna, biegła 
już tak o szarem świtaniu do świętej M agdaleny 
na pierw szą Mszę św., dwa złote warkocze lecia­
ły za nią. W  tobołku była futrzanym  i w czapecz­
ce, tak głęboko na twarz nasuniętej, iż się wi­
działo jeno koniec noteka, czerwonego od mrozu.

Ciąg dalszy nastąpi.
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powojennein obniżeniu duchow ych w artości i 
Powszechnem zdziczeniu obyczajów, chcąc dać 
wyvaz tym  sw oim  właściw ościom , zapożyczają 
sobie tćfficów od m urzynów .

R osyjski zaś uczony Siew iercow  w tygodn i­
ku: „P riroda  i lu d i“, p isząc o daw nych tańcach  
polskich, pow iada: „D la chluby P olaków  trzeba 
powiedzieć, że polskie tańce, jedyne z pośród 
słow iańskich, weszły w koło tańców  balowych. 
Pa się to w ytłum aczyć lekkością, elegancją i 
ch a rak te rem  polskich tańców , w ypływ ających z 
ogólnej lcultry P o laków '1. A unosząc się dalej 
nad pow abem  polskiego tań ca , jako  n a jw y b it­
niejsze pod tym  względem  okazy, przy tacza: po­
loneza, k rak o w iak a  i m azura.

I słusznie tak  sądzi. T aniec w daw nej Pol­
sce uw ażano za rzecz tak  godziwą, że tanecznej 
m uzyki nie w ahano  się przenieść naw et do koś­
cioła. Oto n a js ta rsz ą  nu tę  poloneza, w edług po­
świadczonego przez Jul. U. N iem cew icza da­
wnego podan ia  jes t śp iew ana do dziś d n ia  n a j­
czcigodniejsza ko lenda: „W żłobie leży11. A gdy 
w ejrzym y w n u tę  innych naszych kolend, zw ła­
szcza daw nego pochodzenia, obaczym y w nich  
niem al sam e k rakow iak i i m azury. A kogóż te 
nasze kolendy nie zachwycą, kogo do lez nie­
raz nie w zruszą i kogo ze skruszonem  sercem  
do Bożej Dzieciny nie poprow adzą? A czyni 
to w szystko ta  serdeczna nu ta , w k tórej u ta ił 
się daw ny duch polski, uważający nawet, zabawę 
za rzecz, k tó ra  m usi być bardzo zbożna, aby 
sercu  p rzyn iosła  rzeczyw istą  radość.

To też w Polsce n ie lub iano  tańców  w iro­
wych, uw ażając je za rzecz nieprzyzw oitą. To 
zaś, n a  co się skarży  ów poseł su łtań sk i, że Po­
lacy k ręcą  się jak  n ieprzytom ni w kółko, zau­
ważyć m ożna było ty lko  n a  ówczesnym  k ró ­
lew skim  dworze, gdzie baw iło zawsze w ielu cu­
dzoziemców, a rej w odziła osław iona królow a 
Bona, u rządza jąca  w szystkie zabaw y n a  sposób 
włoski.

K asztelan  gnieźnieńsk i S ielski, obruszył się 
i bardzo zgorszył, gdy będąc w P aryżu , w idział 

tańczącego w koło w podskokach11 księcia  Kon­
iu s z a ,  nie pojm ując, jak książę i dostojnik 
-.lekkiemi ru ch am i w ystaw ia  się n a  pośm iew i­
sko11. Szanujący  się wówczas Polacy wyklu- 
czyli z tańców  polsk ich  wszelkie poufniejsze 
ubliżenia się taneczne do tanecznicy ; w liście 
2ofji Ł askiej czytam y o P olkach, k tó re tow a­
rzyszyły królow ej K atarzynie, żonie Zygm un­
ta  III. w jej podróży, że w L inen „tem  się ce­
sarzowej najw ięcej podobały, iż kiedy w tan iec 
szły, nie dały  się obłapiać, an i całow ać; i N iem ­
com się to podobało; mówili, iż to cnotliw a n a­
cja polska11.

To też i owe niem ieckie i francusk ie  tańce, 
tóre do Polski wówczas się dostaw ały , byw ały 

zawsze ta k  dobrane i ta k  w ytw ornie w ykony- 
'Vane, że Jan  K ochanow ski mógł o n ich  w yra- 
ZE*ń się z uznan iem : „tam  trefne  (wytworne)
P 'ąsy z ukłony, tam  cena.r. tam  i goniony11, —

A choć tenże sam  poeta oskarża  polskie panie, 
że „na tan iec  są  łatw ego ducha, u rw ałaby  się 
d ru g a  i z łańcucha111, w iejskiej zaś dziewusze 
śpiew ać każe przy Sobótkach: „to m oja n a j­
w iększa w ada, że tań cu ję  bardzo ra d a  — po­
wiedzcież m i me sąsiady, jest tu  k tó ra  bez tej 
w ad y ?11 — to jednak  nie było w Polsce nigdy 
tego istnego „szału ta ń c a 11, jak  dzisiaj ow ład­
nął całe społeczeństwo.

Ten „szał ta ń c a 11 bowiem  rozpoczął się w 
Polsce dopiero w tedy, gdy pod koniec X V III w. 
życie polskie daw nych wieków zaczęło tracić 
swoje szlachetne cechy i przeoblekać się we 
wzory francusk ie  i n iem ieckie. W tedy też do­
sto jny  tan iec  polsk i zaczął w raz ze stro jem  wy­
chodzić z użycia, a  społeczeństw o polskie, ub ie­
ra jące  się już coraz więcej po fran cu sk u  i po 
niemiecku, zaczęło się w tańcu „kręcić w koło11, 
jakby rzeczyw iście było n iespełna  rozum u.

D aw ny tan iec  polski zachow ał się jedynie 
na wsi, ale znow u ty lko tam , gdzie się u trzy ­
m ał stró j narodow y. M iędzy stro jem  bowiem  a 
tańcem  istn ie je  ścisły  związek. Liwończyk 
Schulz, p rzyg lądający  się naszym  tańcom  w 
X V III w. pow iada że „wdziękowi i dostojności 
polskiego tań ca  żaden inny  nie dorów na tak, 
jak  żaden cudzoziem iec nie zdoła sobie przy­
swoić tego u roku , jak i w sw ym  tań cu  rozw i­
ja ją  P olacy11. Inny  znów Niemiec, piszący bez­
im ienn ie w r. 1759, zw raca uw agę n a  „niezdar- 
n o ś ć 1, z ja k ą  jego rodacy  w ykonu ją  tań ce  pol­
skie. W spom niany zaś wyżej S iewiercow w y ra­
źnie się zastrzega, że n. p. „m azura  tańczyć 
m ogą tylko Polacy, bo n ik t inny  n ie  w ykona 
tego tak , jak  należy. W szyscy zaś ci znawcy, 
m ówiąc o w dzięku polskiego tańca , równocze­
śnie zw raca ją  uw agę n a  strój, w k tó rym  P o la­
cy tańce  sw oje w ykonują.

Z tego w ynika, że taniec, w k tórym  najw y­
raziściej o b jaw iają  się w łaściw ości narodow e, 
m usi być w ykonany w sposób w łaściw y i w 
stosow nem  dla siebie p rzybran iu . T aniec bo­
wiem  pow inien być zawsze pięknem  w idow i­
skiem . Na p iękne w idow isko zaś złożyć się m u­
szą te  w szystkie rzeczy, k tó re  tw orzą n. p. p ię­
kny  obraz. A więc należy ty  porządek w ro zsta­
w ieniu  osób, zgodne rozm ieszczenie barw  w 
p rzy b ran iu  i stosow ne stanow i i godności 
p rzedstaw ianych  osób ruchy.

Czyliż m ożna to powiedzieć o dzisiejszych 
tańcach, gdzie bezładna kupa ludzi, złączonych 
ty lko w luźne pary , drepcze w niesam ow itych 
podrygach na m iejscu i robi isto tn ie  w rażenie 
trzęsących się w napadzie choroby o b łąkań­
ców?... Pochodzi to stąd , że dziś ludzie n ie ro ­
zum ieją  is to ty  tańca, jako pięknego w idow iska; 
w dzisiejszym  tańcu , w śród owego dzikiego tło ­
ku, każda p a ra  tańczy  ty lko dla sam ej siebie.

Jest to znowu następstw em  tego w ybujałego 
sam olubstw a tych  naszych nieszczęsnych cza­
sów, w k tó rych  w ciąż się k łam ie o różnych je- 
dnościąch, zrzeszeniach, zw iązkach i t. p . spo­
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łecznościach, zdążających do w spólnego dobra, 
a do osiągnięcia tego „wspólnego dobra" n ik t 
się przyczynić nie chce. W szak i w tańcu , w 
którym  działa zawsze pew ne „zrzeszenie osób, 
jest to „w spólne dobro'", a jest niem  owo p iękne 
widowisko.

Na w yw ołanie jednak  tego pięknego w idow i­
ska, k tó re przeznaczone jest raczej dla p a trz ą ­
cych, a nie tańczących, m usi się złożyć wspól­
ne, k a rn e  i um ieję tne  dzia łan ie  w szystkich.
Ale w tedy niem a w tań cu  m iejsca dla owycłi 
luźnych parek , szukających  odosobnionych za­
dowoleń. Nie w ynika jednak  z tego bynajm niej, 
jakoby d la  tańczących owych zadowoleń w pię­
knym  tańcu  polskim  brakło . W szak w daw nej 
Polsce zamaszyste mazury, wdzięczne krakow ia­
ki, pełne ognia oberki i t. p. tańczono z ochotą, 
ja k ą  w zbudzić po trafi tylko żywe odczucie p ra ­
wdziwego piękna, św iadom ość zachow ania 
w łasnej godności i... czyste sum ienie. Dlatego 
też dzisiejsze tańce tej ochoty nigdy nie w zbu­
dzą.

Co w ięcej? Idąc dalej tokiem  naszych roz­
w ażań, przyznaćby trzeba, że i te dzisiejsze tań ­
ce, k tó re  przyw leczono do nas od M urzynów, 
M alajów, czy Botokudów , m uszą posiadać swój 
w łaściw y urok, ale we w łasnej ich ojczyźnie. — 
Zapew ne uroczy to m usi być widok, gdy w g ą­
szczu kak tusów , bananów , czy palm , w śród cie­
m nej nocy, owi m ili Judkowie, p rzybran i w o- 
pask i z liści, tań czą  dokoła ogniska, na k tórem  
upiekli dobrze odżywionego E uropejczyka i 
dzierżąc w ręku  dzidę, czy tomachaw^ek, w yko­
nu ją  w dzięczne ru ch y  zadow olenia po sm ako­
witej pieczeni. U nas atoli, po skrom nej prze­
kąsce ze śledzia, zbyt zalanego wódką, owe dzi­
kie podrygi, przy k tó rych  zam iast dzidy tancerz 
dzierży tanecznicę, rzeczyw iście są „niezdar- 
nem naśladow nictw em " i słusznie u trzeźw ych 
ludzi w yw ołują w rażenie śm ieszności, tem  w ię­
cej, że się je uw aża za rzecz poważną, k tórej 
się trzeba m ozolnie uczyć, a za tę nau k ę  drogo 
płacić. W praw dzie u b ran ia  naszych tancerek  
przy owych p ląsach  nie-w iele  się już różn ią  od 
ub rań  M alajek, ale te p ląsy  w ted y .ch y b a  s tan ą  
się nam  w łaściw e, gdy w naśladow aniu  dzi­
kości obyczajów obcych, dojdziemy... do ludo- 
żerstw a.

Tym czasem  ato li trzym ajm y  się chw alebne­
go obyczaju przodków  i szukając  w tań cu  roz­
ryw ki, k tó ra  budzi w sercu praw dziw ą radość 
krzepiącą ducha w śród codziennej szarzyzny 
życia, w znaw iajm y i pod trzym ujm y daw ny ta ­
niec polski. W. S.

r—  ------■-------------------------------------------- —
SERW ISY sto łow e P O R C E L A N , od zł 80 
garn itury  d o  herbaty  — Zastaw y szklane, 
lam py n aftow e— N oże, w idelce, łyżki alpakow e

poleca

W l .  T O M A S Z E W S K I ,  K r a k ó w  Rynek gł.  L. IR
Dla W ielebnego Duchowieństwa dogodne spłaty.

Ś. p. Stanisława Muśnicka.
Po długiej chorobie, zasilana często Chlebem 

anielskim , dnia t-go stycznia zasnęła w Panu  ńa- 
sz)ym Sz. Czytelnikom dobrze znana pisarka. Sta­
nisław a Muśnicka. W  czasie trzechletniego pisa­
nia do „Dzwonu" nazwiskiem śwem podpisała 
tylko jeden artykuł: „Żydzi handlarzam i artykuła­
mi pobożności (1925, Nr. 32, Str. 61. Pod wielką 

'liczb ą  podpisała się jako Stanisław Kostka, ale 
najwięcej umieści] „Dzwoni" jej artykułów bez 
podpisu. Takie było jej życzenie.

Piśm iennictw o katolickie straciło w jej osobie 
uzdolnioną i niezm ordowaną pracowniczkę i gor­
liwą m isjonarkę. Jako siostra Elekta Trzeciego Za-' 
konu św. Franciszka prowadziła żyicie ostre, poku­
tnicze. wysoce świątobliwe. Osoby o tak zdrowych 
pojęciach w dziedzinie w iary i pobożności, jakie- 
mi się ś. p. Stanisława odznaczała, jest mało. 
Mając wysokie wykształcenie i pochodzenie ze 
znakomitego rodu. chodziła w chustce owinięta, 
z połatanym parasolem w ręku i palcie k ilka ra ­
zie przenicowanym. Rodzina darmo ja. prosiła, by 
się ubra ła  odpowiednie- zapatrzona w wartości 
życia nadprzyrodzonego i wiecznego, z uśm ie­
chem błogiej wiary odpierała tego rodzaju „po­
kusy". Prowadziła życe święte, zamiłowana w 
ścisłem ubóstwie i w pracy dla Chrystusa.

Redakcja „Dzwonu" rozstała się z nią jeszcze 
w czerwcu i 927, gdtyi traw iona nieuleczalnym  r a - ' 
kiom. m usiała opuścić swą pustelnie krakowską, 
by przy czułej i najlepszej opiece swych najbliż­
szych w W arszawie, dogorywać i zasnąć w Panu 
Jezusie, którem u całe — 55 letnie życie poświęciła.

O tej niezwykłej w 20-ym wieku postaci, napi­
szemy w „Dzwonie" obszerniej. Na razie zapra­
szamy naszych Sz. Czytelników na Mszę św., któ­
ra  odprawiona będzie w kościele Naiśw. Maryi 
Panny dnia 16 b. m. przy ołtarzu Pana Jezusa 
Ukrzyżowanego o godz. 8-ej ramo Kto nie może 
przyjść niech przv pracy odmówi paciorek za spo­
kój jej duszy. W ieczne odpoczywanie daj jej Pa­
nie, a światłość w iekuista niech jej świeci!

.Y. Machay.
Redakcja „Dzwonu" bardzo prosi znajomych 

ś. p. Muśmickiej o życzliwe przysłanie charaktery­
stycznych szczegółów jej świątobliwego życia.

NA NUMER ŚWIĄTECZNY.
N. N. 5 zl„ Biulerowa. WarSz. czek 7 zł,. Geor- 

gerowa czek 1 zł., Szostak W . czek t zł.. Flis F.
I zł.. Bursztyński czek 1 zł., Pelcowa czek 50 gr„ 
P ietrzyński czek 1 zł., Landowiczówna czek 50 
gr.. N. N. 1 zł.

NA KAPLICĘ ŚW . TERESY: P. M eres z Brze­
źnicy 5 zł.. Agn. Krawczyk 6 zl.

NA B EATYFIK AC JE  W andy Malczewskiej: 
L. P. 5 zl.
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Życzenia noworoczne.
W  czasie tegorocznych życzeń noworoczny cli 

7. powodu nieobecności w W arszawie nuncjusza 
apostolskiego, mowę wygłosił am basador Francji. 
Przytaczam y ją  w całości:

„Gdy mą progu Nowego Roku zwrócą ‘się na­
sze oczy ku ważnym  wypadkom roku ubiegłego 
i jeżeli z nich wyciągniemy wnioski na przy- 

, szłość, m am y wszelkie dane, aby żywić uzasa- 
; dnione uczucie otuchy i nadziei co do pomyślne­

go rozwoju Polski. Działalność gospodarcza Pol- 
- ski wzmaga się z dnia na dzień. Akredytowani 
' w Polsce dyplomaci są św iadkam i faktów, które 
. dowodzą szybkiego rozwoju przemysłu, rolnictwa 
i handlu, oraz coraz to doskonalszej organizacji 
pracy, co w konsekwencji wzmaga powszechny 
dobrobyt. Przedsięwzięcie finansowe, którego na­
stępstwem była przedewszystkiem  stabilizacja 
waluty polskiej, stanow iło w oczach św iata oczy­
wisty dowód definitywmiego podźwignięcia się 
Polski. Prace całego rządu wzmocnione zostały 
ponadto przez politykę ładu i pokoju upraw ianą 
przez rząd Polski. Na zgrom adzeniu Ligi Naro­
dów stwierdzić można było szczerość i energję z 
jaką rząd polski propagował ideę pokoju. Jestem 
przekonany, że wypowiem uczucia całego korpusu 
dyplomatycznego, akredytowanego przy Panu 
Prezydencie, jeżeli wyrażę nadzieję, że rok no­
wy da Polsce wyłącznie powody; do zadowolenia 
z czego będą się cieszyć wszyscy jej przyjaciele. 
W. tej myśli proszę Waszej Ekscelencji, aby 
przyjąć chciał wraz z życzeniami dla siebie i 
swej rodziny życzenia dla Rzplitej Polskiej, któ- 

■ rej rozwój coraz pomyślniejszy w w arunkach po­
koju i bezpieczeństwa stanowi jedną z zasad po­
myślności całej Europy, jak również pokoju 
powszechnego, który jest niezbędnym w arun­
kiem tej pomyślności11.

Odpowiedź p, Prezydenta.
..Pragnę podziękować serdecznie W aszej 

Ekscelencji za zwrócone do mnie w im ieniu 
swcjem, oraz obecnych tu jego kolegów słowa. — 
Sprawiło mi wielkie zadowolenie stwierdzenie; 
osiągnięcia przez Polskę w jej pracy pomyślnych 
rezultatów, Istotnie wysiłek narodu we wszyst­
kich dziedzinach życia nie był darem ny i po­
myślne przedsięwzięcia finansowe, o których p. 
Ambasador wspomniał, a któfe zostało urzeczy­
wistnione we właściwych mu ram ach ściśle eko­
nomicznych. przyczyniło się do rozwoju prze- 

. myslu. handlu i rolnictwa. W e wszystkich tych 
dziedzinach możemy oczekiwać udoskonaleń, 

.które wróża o wzrastającej pomyślności naszego 
kraju.

Gly dobra wszystkich narodów należy współ­

pracować nad powszechną pacyfikacją i rozbroje­
niem zarówno faktycznem, jak i moralnem. — 
Ostatnio podczas obrad Rady lagi Narodów dala 
Polska nowy tego dowód przez stanowsko, jakie 
zajęła względem sąsiada, z którym gdyby to 
od niej zależało — stosunki norm alne byłyby 
oddaw na ustalane. Mogę wyrazić nadzieję, że 
niewątpliw ie rokowania polsko-litewskie oparł, 
na podstawie zasad pokojowych wysuniętych w 
Radzie L. N. w Genewie, doprowadzą rychło do 
zapewnienia dobrych stosunków między dwoma 
bratniem i narodam i, które mimo sztucznie stwo­
rzonych nieporozum ień w brew  ich własnym in­
teresom nigdy nie wyzbyły się uczuć braterskich, 
jakie charakteryzowały ich stosunek tak bliski 
przez tyle wieków. Życzenia, jakie panowie skła­
dacie mi w im ieniu reprezentowanych tu rządów, 
przyjm uje jako szczęśliwą wróżbę dla wszystkich 
przedsięwzięć pokojowych. W  tem przeświadcze­
niu ufny w Opatrzność sprzyjającą każdemu 
dziełu pokoju i dobrej woli składam W am pano­
wie życzenia najszczersze dla W as. oraz dla naj­
dostojniejszych monarchów, szefów państw, oraz 
wszystkich rządów tak godnie przez panów re­
prezentow anych1.

BloK środKowy.
Doszedł do skutku blok wyborczy chrześcijań­

skiej demokracji z „P iastem 11. Oba stronnictwa 
ogłaszają, że postępują w myśl wezwania Naj- 
przew. Episkopatu. Nie zanosi się, na to. by się 
inne stronnictw a do bloku przyłączyły.

Na lewicy nie dochodzi do bloku. Między 
„W yzwoleniem", a „Stronnictwem  Chlopskiem" 
zawrzała walka wyzwisk i oszczerstw. Oba te 
stronnictwa w każdym numerze swych tygódni-

Zbliżenie się Jugosławji do Niemiec.
Niespodzianką w polityce europejskiej jest 

zbliżanie się Jugosławji do Niemiec. Od czasu, 
jak Włosi usadowili się na mocno w Alba.nji. Ju­
gosławią zastanawia się głęboko nad swojem po­
łożeniem. Krzykliwa przyjaźń włosko-węgierską 
też przeciw niej skierowana. Nic więc dziwnego. 
że politycy Belgradu oglądają się za znaczącym 
coś przyjacielem. Ma nim być Berlin. JugoslaWja 
nic będzie się wcale sprzeciwiać przyłączeniu 
Austrji do Niemiec. Włochy bowiem — w razie 
jakiegoś konfliktu grożą zajęciem Stryrji i 
Karyntji, by mieć wspólną granicę 7, W ęgrami. 
Jeżeli Austrję przyłączą dc Niemiec, to Jugosła- 
wja sąsiadowałaby z Niemcami, z którem i W ło­
si nie odważyliby się no rów ne z A ustrją obejście. 
Niemcy zadowoleni z takiego obrotu rzeczy, bo 
otwiera im się droga handlowa na W schód, do 
której stale wzdychają.

Wciąż Woldemaras.
W aldem aras tyle się nakrzyczal znów o W ilnie, 

że posłowie Anglji i Francji zjawili się u niego, 
zwracając m u uwagę, by rozpoczął rokow ania, ż 
Polską. W  tych dniach przybył do Kowna nawćt 
dyrektor polityczny. Ligi Narodów. W njaszel,.
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NARZEKAMY... 
na spustoszenie m oralne, jakie w ypraw iają złe 
gazety i książki, wszyscy: narzekają. I to narzeka­
nie jest u w ielu całą „pracą" nad usunięciem  zła 
i zepsucia. Bezbożne i niem oralne słowo druko­
wane można unieszkodliw ić tylko dobrą książką 
i dobrą prasą. Takiem i w ydaw nictw am i są na­
stępujące:
„BRAT A L B E R T " życiorys zł. 2.—
„O W YC H O W A N IU ", napisał P. Zarzycki,, 1.60
„KODEŃ MAR.11" „ 0.80
„W  M IEŚCIE Ś W . F R A N C ISZK A "  „ 0.60
„Życiorys W andy M alczewskiej"  „ 3.—
„N ASI G AZD O W IE W  P A R Y Ż U " „ 1.—
„GARŚĆ ZIEM I OBCEJ" „ 5.—
„MOJA DROGA DO PO LSK I“ „ 3.—
„NAUCZYCIELKA,, powieść „ 2.—

• ZESZYTY LIGI KATOLICKIEJ.
1. „Podstaw y akcji katolickiej" 30 gr.; 2. 

„Akcja katolicka na  wsi" 80 gr.; 3. „Chrystus i 
szkoła" 80 gr.; 6) L ist pasterski o „Lidze Katoli­
ckiej" 30 gr.; 7. „Apostoł świecki przy pracy" 30 
gr.; 8. „Dwie pow iastki" 40 gr.

Prziy większych zamówieniach rabat.

I  SZATY L I T U R G I C Z N E
® adamaszki, brokaty w wielkim wyborze

najtaniej nabyć m ożna w firmie

I Fr. KOPACZYŃSKI i SKA
® w Krakowie, ulica Bracka L. 2.

(N ajstarsza pracow nia d la sztuki kościelnej).
Sty low e w y r o b y  k o ś c i e l n e  w s r e b r a  i b ronz ie  na  s k ł a d n e .

:0
1902 25 LAT

PIEKARNIA
1927

KRAKÓW, ULICA T. KOŚCiUSZKI L. 20.
POLECA:

Pieczywo zwyczajne, wiedeńskie, oraz luksusowe na 
mleku, świeżem maśle i cukrze. Chleb żytni, prze- 

niczny, razowy i żytnio-razowy.
Na święta specjalne

strucle cukrów o-m aślane
oraz czystą „Bułkę tartą“ zawsze sporządzoną tylko 

z buiek i rożków, bez domieszki chleba.

 .....  Pl
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Z A K Ł A D  A R T Y ST Y C Z N O -R Z E Ź B IA R SK I 
I P O Z Ł O T N IC Z Y  

JÓZEFA JURY w Wadowicach
P ro jek tu je  i w y k o n u j e  o łtarze  w drzewie, 
w kam ieniu i w m arm urze oraz przeprow a­

dza odnow ienia starych  ołtarzy.

I
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Rok załóż. 
1806A. GRALEWSKI i Sp.

zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
SKład i handel w in  w Krakowie, nl. Bracha U . 
poleca WINA MSZALNE w ę g ie r s k ie  hegyel.  samorod. ,  Toka jsk ie  
w y t ra w n e  i pu towe s t a r s z e ,  F ra n c u sk ie  b ia łe  i c z e r w o n e ,  Koniaki  
k ra jo w e  i f r a n c i  skie.  Wina węgierskie hegyel. samorod. 
mszalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionach 
i  flaszkach. Koniak krajowy w dymionach i  flaszkach.

Ż Ą D A JC IE  I  P IJC IE  TYLKO

H E R B A T Ę
ORGANIZACJI KÓŁEK ROLNICZYCH Z P A K O W N I  
ZWIĄZKU EKONOMICZNEGO KÓŁEK ROLNICZYCH

Najlepsze i najtańsze gatunki z marką ochronną: Snop 
zboża w kole z napisem „Związkółek”,

Herbata Cejlońska Nr. 77 i 33. — Rajska Mieszanki? Nr. 66. w paczkach
po 1/10, 1/30 i 1/40 kg.

Do nabycia w Składnicach i Sklepach Kółek Roln.
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MICHAŁ S Ł O M I A N Y
SKŁAD PAPIERU I GALANTERII

Kraków, Sławkowska 24 Dom ks ięży  Em ery tów
Papiery i wszelkie pizybory szkolne i kancela- 
ryjne. księgi handlowe, papiery listowe, pocz 
towki artystyczne, albumy na pocztówki i’ fo- 
tografje, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty  do gry . W yroby skórkow e za 
kładu wychowawczego w miejscu Piastowem , 
W ykonuje bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne.

MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW
S Ł A W K O W S K A  L. 1 3 ,  T E L E F . N r  4 6 8 8 .
poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za­
graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 
kołdry, bieliznę pościelow ą i stołow ą, hafty i ko­

ronki. Artykuły D . M. C.

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
Kraków, ul. Florjańska L, 7,

poieca P rzew ie lebnem u Duohow ieństw u sutanny, czam ary, surduty 
pelerynki, p a lto ty , za rzu tk i wykonane p ierw szorzędnem i s iłam i 

Sutanny od 120 Zl.
Rok założon ia  1900.

U lg i w sp ła tach. B ire ty  na składzie.

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW

SK A  Z OGR. O D P.
w K ra k o w ie ,R y n ek  Gł. 9. pasaż Bielaka

zawiadamia
Przew ielebne D uchowieństw o, że wykonuje 

sutanny od zł. 120:
Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz.

Materiały i birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

P i e c z ę c i e  kauczukowe
C eny zniżone !

Dla C zytelników „D zw onu", oraz 
Parafij, S tow arzyszeń, U rzędów  i firm 

dostarcza

rytownik J. W a l e n t a
KraKów, SławHowsKa 3  (Hotel Saski)

m \m ®  i 
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Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze 
kostjumy, suknie i futra

Pracownia Sukien damskich
Przyjmę chłopca do praktyki.

Kamil SUssel, Kraków, Szewska I. 23.
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t .  h  R E I M  s p ozd°pg r -
polecają KRAKÓW, RYNEK 37 polecają

Kadzidło kościelne 
K notki dolam pek wiecznych 
Oliwa do świecenia 
R o s ó ź k I
C hodniki kokosowe

Myd*a toaletow e
W ody kolońskie 
K arty  do gry, KalOSr.e  
Szachy, dom ina 
W y ró b  t szczotkarskie

KAZIMIERZ OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska I. 11.

S k ła d  t o w a r ó w ^ k o l o n i a l n y c h ,  
d e l i k a t e s ó w ,  w ó d e k ,  likierów, 

w in  w  w ie lk im  w y b o rz e  oraz m s za ln e
poleca : codziennie do nabycia, po naju 

m iarkowańszych cenach

Ż Y W E  R Y B Y  ś l e d z i e, V i !— i \  i i—r i , w W|e||(|m wyborze
Konserwy rybne, sery w różnych  g a tunkach ,  o raz  m a­
sło najp rzedn ie j sze j  j a k o ś c i .  -  Przy jmuje  te l e f .  z l e c a n ia  i do­
s t a r c z a  do domów, —  Dla r e s t a u r a c j i ,  sk le p ó w  i zak ładów  rabat .  

Telefon Nr. 3004

LUDWIK TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK 

W KRAKOWIE, FLORJAwSKA 2. — TEL. 309.
Poleca: oKulary, barometry, barografy, hygrom etry ,lornet- 
Ki teatralne, pryzm ow e Zeissa, przyrządy miernicze, latarki 
kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące. 
WyKonuje oKulary i cwiKiery na recepty  pp. Lekarzy.

Bezsprzecznie najlepsze O  . j «  .  -  
we wszystkich rodzajach ^  ^  c
i gatunkach poleca firma k O Ś C I 6 | PI 6

A n to n i  R othe KraKów
Rok założenia 1879 Telefon 2174

poleca na korzystnych warunkach  
nowe i używane

Najstarszy S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast.)
w Krakowie,  Rynek. gł. 34,  Pałac Spiski.

Rok założenia 1880. N r te le fonu 465.

ZAJĄC JÓZEF 21
P r a c o w n i a  Instrumentów muzycznych
m a na składzie różne instrum enta  m uzyczne, sm ycz­

kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do  tychże. 
Przyjmuje wszelkie napraw y — praca bardzo staranna.
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JULIAN KURKIEWICZ
KRAKÓW . MAŁY RYNEK

poleca w największym wyborze najtaniej

O B R A Z K i K O L Ę D O W E  od zi. 1 1 0  za 100 sztuk (wzory 
bezjdatnie), O brazy św. a rty st. i pięknie wyk. na płótnie i pa ­
pierze. Mszały, brewjarze, kanony, S tacje Drogi Krzyżowej. 
Dyplomy i m edałjony kongregacyjne. Różańce i koronki od 

n a jtań szy ch  do najwytworniejszych. Krzyże do sal szkolnych 
i do mieszkań. Figury św. do kościołów, kaplic i domów. 
W ota, m edaliki, krzyżyki, łańcuszki, aluminjowe, 3rebrne 
i złote. Kołnierzyki, m ankiety, pektoraliki i birety dla księży. 
O grom ny wybór najodpowiedniejszej galanterji na upo­

minki gw azdkowe.

'1 F O T O C H E M I A  I
KraKów, ul. Krupnicza 6, tel. 1102
wyKonufe wszelKiego rodzaju Klisze do druKu
siatkow e, kreskowe, grenow ane i wielobarwne 
n a  c y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  — po cenach 

konkurency jnych^^^^^^^^^^

1NSTRUMENTA M U Z Y C Z N E
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.
przyjmie chłopca do praktyki.

■i'iuvh-gimnggTirg~:ł

Handel towarów tolinlalnydi, del.kattsów
Win i Spirytualiów T

J. Wentzla w KraKowie
RyneK Główny 19

w dom u pod obrazem  Najświętszej Marji Panny

W Z O R Y  D O  H A F T U
, RICHELIEU, BATIKU I KRZYŻYK OW YCH R O B Ó T
I Dziurkowanie i wybijanie wzorów na m aterjach,
IV H aftow anie szali, sukien i bielizny. W zory liturg.

Projektow anie szybko i tanio. W ykonanie precyz.

M  E .  Isk rzy  nski,  K ra k ó w ,  Floriańska 1 4  "0°  r j U

MAGAZYN OB UWI A

FeliKsa Ł o d z iń s K ie g o
w KraKowie, ulica SzewsHa 2

poleca w wielkim wyborze obuwie dam skie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki w ybór obuwia ciepłego.

B IS Ina a a

f MAGAZYN MEBLI 8
B U rządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów , oraz u  

pojedyncze meble poleca

a  S P Ó Ł K A  STO LA RZY , K R A K Ó W , bW . T O M A SZA  31 l 
Dla Czytelników „Dzwonu Niedz." dowodne sp,aty. ■

a a
t m a i  Hi. ■ B M S H G t E B S B ś ł . H t i  BB 31 B B

am

♦ZAKŁAD POGRZEBOWY*
„AETERNITAS"

K .sk ó w  i l ca Mikołajska L. 14. Telefon Nr 1469.
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spa­
nialszych — czyniąc dla mniej zamożnych wielkie 
ustępstw a udziela kredytu. Podejmuje się.przewozu
zwłok i ekshumacyj do wszystkich krajów. Posiada na 
składzie wielki wybór trum ien oraz wieńców sztucznych 

m italowych. I elefon Nr 1 4 6 9 ^ p

Obrazki na kolędę
medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe we 
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla szpitali, 
szkól i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p. poleca po cenach najniższych

Alfred Machnicki w Krakowie
ulica Mikołajska I. 5.

F ir m a  » P O P Ę D «
w Krakowie, P.ac Mariacki L. 7

poleca po najtańszych cenach : 
Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory gim nasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

W I K T O R  B R O M O W I C Z
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M AGAZYN BŁAW ATNY O R A Z PIERW SZORZĘD NA 
PR A C O W N IA  SUKIEN K O STJU M Ó W  DAM SKICH

G O T O W E :
K O S T J U M Y ,  P Ł A S Z C Z E ,  BLUZY

I Zakład pogrzebowy „CONCORDIA" I
JANA WOLNEGO W  KRAKOWIE

PLAC SZCZEPAŃSKI 2. TELEFON Nr. 331. I
I  J e d y n y  z a k ła d  p o s ia d a ją c y  w ła s n ą  fa b ry k ę  t ru m ie n  —
I  u r z ą d z a  p o g rz e b y  od n a js k ro m n ie js z y c h  do n a jb o g a tsz y c h  
I  p o d e jm u je  się  p rzew o zó w  z w ło k  i e k sh u m a c y j. J

Przedp łata w ynosi •

Na cały  rok I  z ł ,  na pó ł roku 4 z ł,  na kwartał z) 2'20.
Numer pojedynczy 20 groszy.

W  A m e ry c e  2 dolary. — W e Francji 510 fr 
W Danji 7 poroń.

Każdorazowa zmiana adresu  50 gr.

Redakcja i Administracja

K raków, ul. WolsKa L. 6.
— . Nr P, K. 0. 404,712, — Nr Telefonu 2820. 

Reklam acje niezapieczętow ane wolne są od

•
opłaty  pocztowej.

■ .

Ceny ogłoszeń :
Cała strona 120 zł. — pół strony t>0 zł. 
ćwierć 30 — ósemka 15
Za jednołam ow y w .ersz mm. 30 groszy 
w tekście 3 razy drożej. Nadesłane 

50 proc. drożej.

Za Redakcję i WydŚLwn. z ram iena Katol. Związku W ydaw. odpowiada Ks. Ferdynand MACHAY, 
D rukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul; Stolarska 6.


